











Czy 


zdążyliście? 


NOWA SZKOŁA 
DLA KOPALNI 


CZĘSTOCHOWA (inf.wl.). Piątek 17 stycznia br. był szczególnie 
uroczystym dniem dla najmłodszych mieszkańców wsi Kopalnia 
w gminie Konopiska. W tym właśnie dniu dokonano we wsi uroczys- 


tego otwarcia nowej szkoły podst 


tawowej. 

Nowy budynek powstał dzięki wysiłkowi całego społeczeństwa 
gminy, w ramach Narodowego Czynu Pomocy Szkole. Znajduje się 
w nim 8 sal lekcyjnych oraz. zaplecze socjalne, co umożliwia prowa- 
dzenie zajęć na jedną zmianę dla 140 uczniów. 

W uroczystości otwarcia szkoły udział wzięli: wiceprzewodniczący 
Rady Państwa — Tadeusz Szelachowski, wiceminister zdrowia i opieki 
społecznej — Stanisław Góra oraz władze polityczno-administracyjne 


województwa i gminy. (kk) 






HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


ula Zespołu Szkół Ekono- 

micznych nr 2 w Szczeci- 
nie, w której zmieściłaby się 
niejedna z wiejskich szkół, przy- 
brała dziś wystrój specjalny. 
Na ścianach udrapowane ry- 
backie sieci, na nich ryby, 
ośmiornice i inne morskie 
stwory — świadczą, że dzień jest 
niezwykły. Ogromny napis na 
jednej z ryb przypomina, że oto 
mamy KARNAWAŁ MORSKI. 
A transparent zawieszony na 
wysokości dobrych dwóch pię- 
ter głosi, że dziś, 11 stycznia 
1986 roku, tu właśnie odbywa 
się inauguracja ROKU MOR- 
SKIEGO W OŚWIACIE. 

Zegar wybija godzinę pięt- 
nastą. Dyrektorka — paniElżbie- 
ta Marszałek wita gości. W sali 
granatowo od mundurów ma- 
rynarskich, Ligi Morskiej, har- 
cerskich — wodniackich i żeglar- 
skich. Przedstawiciele minis- 
terstw i władz wojewódzkich 
występują w pełnej gali cywil- 
nej, czyli w kostiumach (panie) 
lub w garniturach (panowie). 

Oto z głośników słychać 
pieśń wojów Bolesława Krzy- 
woustego. Rozpoczyna się 
montaż słowno-muzyczny mó- 
wiący o polskich związkach 
z morzem od zarania dziejów aż 
po dzień dzisiejszy. Po jego za- 
kończeniu — zabiera głos minis- 
ter oświaty i wychowania — 
Joanna Michałowska-Gumow- 
ska. Podkreśla nasze osiągnię- 
cia w gospodarce morskiej. 
Przypomina, że stworzyliśmy ją 
wysiłkiem jednego pokolenia, 
że obecnie bardzo istotną spra- 
wą jest, by młodzież zaintere- 
sowała się pracą w portach, 
stoczniach, w rybołówstwie 
i żegludze, może tam znajdzie 
swój zawód. Trzeba więc, by 
problematyka morska znalazła 


się w programach nauczania. 
Resort oświaty przygotował 
wiele propozycji imprez, kon- 
kursów, olimpiad, planuje tak- 
że obozy, seminaria i warszta- 
ty, na których młodzież będzie 
się mogła zetknąć z morskimi 
i wodnymi zagadnieniami. 
Pierwszym do tego krokiem 
jest właśnie ogłoszenie ROKU 


EE] ROK MORSKI 


O wizycie Neptuna 


w Szczecinie czyli 


karnawał morski całą gębą 


MORSKIEGO W OŚWIACIE, 
który pani minister właśnie 
otwiera, co zostaje przypieczę- 
towane wybiciem _ czterech 


szklanek* prawdziwym dzwo- 
nem okrętowym. Ledwo 


dźwięk dzwonu przebrzmiał, 
zapraszają nas na KARNAWAŁ 


MORSKI. A my zapraszamy 
wszystkich Czytelników NA 
KARNAWAŁOWĄ STRONĘ 5. 











Po treningu przygotowaw- 
czym ramion, nóg i tułowia mo- 
żemy przystąpić do ćwiczenia 
pierwszych elementów techni- 
cznych sztuki Wu Shu. Należy 
pamiętać, że trening ogólno- 
rozwojowy nie może być prze- 
rwany. Równolegie z trenin- 
giem technik ćwiczymy rozcią- 
ganie mięśni, koordynację 
ruchów, siłę i szybkość. Kolejne 
ćwiczenia _ ogólnorozwojowe 
zamieścimy w następnych od- 
cinkach. A dziś podstawowe 





postawy Chang Quan (tzn. Wu 
Shu północnej). 
Ćwiczenie 18 
Postawa łuku 

Z postawy „na baczność” 
wykonujemy wykrok lewą no- 
gą w przód, jednocześnie zaci- 
skajmy dłonie w pięści i umie- 
szczajmy je przy biodrach. Tu- 
łów jest wyprostowany i piono- 
wy, głowa skierowana w przód, 
biodra są równoległe do bar- 
ków. Lewa noga jest mocno 
ugięta, a prawa wyprostowa- 
na. Stopy nie są ustawione 


w jednej linii (lewą nógę sta- 
wiamy lekko w lewo), a palce 
obu stóp są skręcone w prawą 
stronę. Cała postawa powinna 
być mocna i stabilna, to znaczy 
nie można tracić równowagi 
w żadną stronę. W tej postawie 
(rys. 35) będziemy wykonywać 
podstawowe bloki, uderzenia 
ręczne. 
Ćwiczenie 19 
Postawa konia 

Przypomina sposób jazdy na 
koniu. Przyjmujemy ją odsta- 
wiając lewą (lub prawą) nogę 
w bok i uginając mocno obie 
nogi w kolanach. Stopy są rów- 
noległe, kolana skierowane na 
zewnątrz Kręgosłup prosty, 
wzrok skierujemy na wprost. 
Pięści są ustawione na bio- 
drach. W tej pozycji mistrzowie 
niektórych stylów Kung Fu 
praktykowali rozwój siły we- 
wnętrznej (Qi), stojąc dłuższy 
czas i medytując (rys. 36). 

Ćwiczenie 20 


Postawa pustego kroku 


Prawa noga jest mocno ugię- 





ta. Spoczywa na niej 80-90 
proc. ciężaru całego ciała. Le- 
wa, również ugięta, ustawiona 
jest z przodu na palcach. Otwa- 
rte dłonie spoczywają na bio- 
drach, skośnie ułożonych (rys. 
37). Z tej postawy można za- 
równo wykonać kopnięcie no- 


gą wysuniętą do przodu, jak 
i szybki unik przed uderzeniem. 
Wszystkie postawy podob- 
nie jak wszystkie techniki ręcz- 
ne i nożne wykonujemy na obie 

strony. 
ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 





Prawidłowe wykonanie postawy pustego kroku ... 
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Pod tym tytułem wydrukowaliśmy list Maćka w 156 nr. 
„ŚM”. Ukochana dziewczyna Maćka zostawiła go, by odejść 
do jego przyjaciela. Maciek stracił wiarę w miłość i przyjaźń; 
oceniając siebie, zastanawia się, czy przypadkiem nie był 
zanadto tolerancyjny. Wynurzenia autora listu wzbudziły 
ogromne zainteresowanie; nadeszła do niego obfita kore- 
spondencja. Najciekawsze wypowiedzi postanowiliśmy 
więc wydrukować. Oto co piszą autorki listów. 


Uwaga — na ten temat nie wypowiedział się ani jeden 


chłopiec. 


Maciej pisze: „W stosunku do mo- 
jej dziewczyny byłem zawsze tole- 
rancyjny, rozumiałem, że miała kole- 
gów i spotykała się z nimi (...) Od 
kilku tygodni spotykaliśmy się coraz 
rzadziej (...). Wszystko wyjaśniło się 
na pewnej prywatce, na której do- 
wiedziałem się, że przyczyną ozię- 
bienia naszych stosunków był mój 
bliski przyjaciel. Nie wiem dlaczego 
tak się stało, może byłem zbyt wyro- 
zumiały, może zbyt bierny”. 


Powodem zerwania nie mogło 
być to, że wobec niej byłeś toleran- 
cyjny czy wyrozumiały. To, że byłeś 
taki „słodki”* powinno ją zbliżyć do 
Ciebie jeszcze bardziej. Tymczasem 
zastanów się: byłeś dla niej dobry, 
miły, wyrozumiały (co dobrze o To- 
bie świadczy) a ona to wykorzysty- 
wała, bo wiedziała, że jej wybryki 
zrozumiesz. No i doszło do tego, że 
Cię zdradziła z Twoim przyjacielem. 

Nie znam Twojej byłej dziewczy- 
ny, ale na podstawie Twojego listu 
mogę napisać, że uważała Cię za 
„nudnego”, dobrego i miłego chło- 
paka. Wiedziała, że ma przy Tobie luz 
i go wykorzystała; można ją nazwać 
sprytną kotką. Znudziłeś się jej. Mo- 
że miała Cię po prostu dość, chciała 
odmienić swoje „romanse”. Wybra- 
ła Twojego przyjaciela. A jak postąpi 
z nim? Pewnie tak samo jak i z Tobą. 





C. którzy chcieli — skorzystali: ma- 
ją szansę wesoło, dobrze spędzić 
czas na świeżym powietrzu, a w do- 
datku być może zdobędą Wielki Tort 
Lodowy i inne nagrody. 
Współorganizatorzy konkursu 
i fundatorzy nagród: Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, Narodowy 
Fundusz Pomocy Szkole, Państwo- 
wy Zakład Ubezpieczeń, Związek 
Ochotniczych Straży Pożarnych, 
Centralny Związek Spółdzielni Spo- 
żywców „Społem”, Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej, Związek Harcers- 
twa Polskiego, Szkolny Związek 
Sportowy, Polsko-Polonijna Izba 
Przemysłowo-Handlowa _ Inter-Pol- 
com, Hortex 
czekają na oceny jury. 


Przypominamy: konkurs trwa do 
21 marca. Redaktorzy „Świata Mło- 
dych” i Telewizji Dziewcząt i Chłop- 
ców wiele lodowisk już widzieli, po- 
zostałe — zobaczą. 


Dobrej zabawy! Do zobaczenia! 


- Wesoło i kolorowo 
czyli co było, jest i będzie na konkur- 
sowych lodowiskach 
© gry i zabawy zręcznościowe 
© tory sprawnościowe 


(bs) 


Macieju, czy rozmawiałeś o tym 
zerwaniu ze swoją dziewczyną? Je- 
żeli nie,to powinieneś to jak najszyb- 
ciej uczynić i prosić o wytłumacze- 
nie. A potem zapomnij o niej. Wokół 
Ciebie, w Twoim mieście jest wiele 
dziewcząt, które także potrzebują 
ciepła (takiego jakim Ty obdarzateś 
dawną dziewczynę) i na nie zasługu- 
ją. Rozejrzyj się, a na pewno taką 
znajdziesz. 


Najpierw dziewczynę trzeba do- 
brze poznać, brać pod uwagę cha- 
rakter a nie urodę czy dobry ciuch. 


Miłość, co to takiego? Czy to na- 
prawdę gorące uczucie do drugiej 
osoby? Możliwe, że tak, ale rzadko 
spotykane — najczęściej oszukujemy 
drugą osobę, używając tego słowa. 
Miłość nie istnieje. Jest ona wymy- 
ślona, istnieje jedynie w myślach, 
ale nie naprawdę. | właśnie, Macieju, 
Twoja dziewczyna używała tego sło- 
wa jedynie do swojej obrony, nie 
chciała Cię martwić, dlatego używa- 
ła słowa „kocham”. 


Przyjaźń nie polega na przyjaźni 
z osobą, która jest napchana forsą, 
ciuchami, tymi rzeczami, które ku- 
szą. fo nie jest prawdziwa przyjaźń, 
to przyjaźń sztuczna. 


Na przyjaźń zasługuje ten czło- 
wiek, który potrafi pomóc i doradzić, 
stanąć w obronie, być przyjacielem 
na dobre i na złe! To jest przyjaciel. 


Ewa z Warszawy 


© mecze hokejowe (klasowych, 
szkolnych i dzikich drużyn) 

© turnieje — Złoty Krążek i Błękitna 
Sztafeta, a także Turnieje Pokoleń 


Maćku, spotkał Cię wielki zawód. 
Dlatego też, jeżeli jeszcze nie zerwa- 
liście, powinieneś z dziewczyną po- 
ważnie porozmawiać, a tym samym 
upewnić się, czy to co was łączy jest 
lub było prawdziwe, czy przypad- 
kiem to nie fantazja. Niedługo prze- 
cież skończysz 18 lat i tym samym 
staniesz się samodzielny, staniesz 
na progu dorosłego życia. Warto 
więc chyba pomyśleć o tym, co bę- 
dzie w przyszłości. 

Maćku, jeśli naprawdę ją kochałeś 
to nie rezygnuj tak łatwo. Postaraj 
się, aby ona również poważnie prze- 
myślała tę sprawę. Przecież ludzie 
zawsze popełniają jakieś błędy. Pi- 
szesz również, że byłeś zawsze tole- 
rancyjny i wyrozumiały. Zastana- 
wiasz się, czy tej wyrozumiałości ito- 
lerancji nie było zbyt wiele. Nie 
wiem co na to odpowiedzieć, bo 
przecież nie znam Ciebie i nie wiem 
jaki jesteś naprawdę. Ale tolerancja 
i wyrozumiałość są już tak rzadko 
spotykane, zwłaszcza w stosunku do 
dziewczyn. | to wszystko co sądzę 
o całej tej sprawie. 


„Anna” 


Drogi Maćku! Wstrząsnął mną 
Twój list. Potępiam postępowanie 
Twojej dziewczyny. Jak mogła zro- 
bić coś podobnego? Mam 16 lat i też 
jestem ofiarą takiej zdrady, tylko że 
ze strony mojego (byłego) chłopaka. 
| właśnie nasze podobne sytuacje 
skłoniły mnie do napisania tego lis- 
tu. Ja, podobnie jak i Ty, rozpacza- 
łam po rozstaniu. Ale nie trwało to 
długo. Mam wielu przyjaciół i nie 
czuję się opuszczona. 

W przyjaźń wierzę. Czy w miłość? 
Myślę, że też — przecież świat nie 
kończy się na jednej dziewczynie czy. 


jednym chłopaku! Nie wiem, jak 
uważasz, ale myślę, że popierasz 
moje zdanie. Rozejrzyj się wokół, 
bądź wesoły, zapomnij o niej, bo na 
pewno nie była godna Twojej miłoś- 
ci. Wiem że to trudne, ale spróbuj. 
Nie załamuj się, to na pewno nie 
Twoja wina, że odeszła..Po prostu jej 
uczucie było zbyt słabe. 


Cześć! Kajka 
z Wrocławia 


Drogi Macieju! Wiadomo, że każ- 
dy człowiek czeka na miłą, kochającą 
osobę. Czuje się zdolny do tej miłoś- 
ci. Jednak jeżeli ma mieć miejsce 
miłość, powinna panować przyjażń. 
Miłość bez przyjaźni to- chyba za 
mało! 

Karina 











Cześć Maciek! Przeczytałam Twój 
list w „Świecie Młodych” i zawarte 
w nim pytanie wydało mi się bardzo 
bliskie. Też często zastanawiałam się 
nad tym, czy istnieje miłość lub przy- 
jaźń. Zastanawiałam się i myślałam, 
że te uczucia istnieją, że i ja kiedyś 
poznam ich smak. Tak było, a teraz? 

Teraz znam odpowiedź na to pyta- 
nie. Tej prawdy jestem pewna i nikt 
ani nic nigdy nie zmieni mego pogłą- 
du na temat tych uczuć. A więc 
wiem, że miłość tak jak i przyjaźń to 
uczucia wymyślone przez ludzi ich 
spragnionych. Ale one nie istnieją. 
Człowiek czeka nieraz bardzo długo 
na osobę, której jest w stanie zwie- 
rzać się i ufać. Często jest to wspa- 
niała znajomość, miłe słowa, czu- 
łość. Potem... Nagle koniec. Są tylko 


przelotne znajomości, choć często 
wydają się „tą jedyną niepowtarzal- 
ną miłością”. 

Kiedy człowiek jest nieco starszy, 
poznaje drugą osobę i znów przeży- 
wa „wielką miłość”. Bierze ślub. Ale 
to nie koniec. Małżeństwa bardzo 
często rozpadają się. O! są także dłu- 
gowieczne. Ale czy przez te wszyst- 
kie lata dwoje ludzi cały czas się 
kocha? Na pewno nie. Wtedy miłość 
przemienia się w przyzwyczajenie. 
Jest się z drugim człowiekiem dlate- 
go, że trudno byłoby żyć samemu. 
Dlatego nie wierzę w miłość „do 
grobowej deski”. Dziś wiem, że gdy 
się zakocham, to na pewno nie na 
całe życie. 

Nie wiem, może myślisz inaczej. 
Jeżeli tak, to na pewno moje pogłą- 
dy nie zmienią Twoich. Zresztą wca- 
le tego nie chcę. Jestem tylko cieka- 
wa, co czułby dużo starszy człowiek 
gdyby to przeczytał. Co czułby, a nie 
co by powiedział... 

I nie myśl, że pisze do Ciebie jakaś 
starucha, mam dopiero (a może już) 
17 lat. 

Na razie — głowa do góry! 


Halina 


Maćku! Wcale Ci się nie dziwię, że 
zastanawiasz się nad uczuciem mi- 
łości i przyjaźni. Osobiście wierzę 
w prawdziwą (bez oszustw i kłams- 
twa) miłość. Myślę, że jeszcze nieraz 
się zakochasz i sam to stwierdzisz, że 
prawdziwa miłość istnieje. Teraz na 
pewno Ci nie będzie łatwo, ale życzę 
Ci (jeżeli będziesz mieć na tyle siły), 
żebyś ze swoją byłą sympatią prze- 
szedł na koleżeństwo. Sądzę, że na 
pewno ta wasza przyjaźń będzie lep- 
sza i pożyteczniejsza niż uprzednia 
miłość. 

Trzymam za Ciebie kciuki 


„Szesnastolatka” 











(dziadkowie kontra wnuki), Ro- 
dzin... 
© mistrzostwa klas, szkół, gmin 
© zawody o Puchary i tytuły, m. in. 
o tytuł: „Najwszechstronniejszy 
Mistrz Tafli Lodowej” 
© konkursy na: 
najładniejszą figurę tyżwiarską, 
najciekawszy strój łyżwiarski, 
maskę i kostium karnawałowy, 
budowię śnieżną, 
rzeźbę lodową, 
rysunek pt. „Co się dzieje na 
lodowisku nocą” 
© nauka tańca 
i ludowego 
© bale maskowe, dyskoteki i zaba- 
wy taneczne na lodzie 
© przedszkola i szkółki łyżwiarskie 
(podstawowe, średnie i... spe- 
cjalne) 


towarzyskiego 


© wyścigi na łopatach, szufłach 


i miotłach 

© „odzinne soboty na łyżwach” 
i zawody „Mama, tata i ja” 

© aerobic na lodzie... 


ZOC 


do rozsądku 
rodziców? 


Piszę w trochę nietypowej sprawie. 
Chodzi mi o-palenie papierosów, ale 
nie przez młodzież, lecz moich rodzi- 
ców. Oboje dosłownie kopcą. Mój tata 
potrafi w ciągu dnia wypalić trzy pacz- 
ki papierosów. W domu pełno jest 
tego diabelnego dymu. Wszystko 
śmierdzi tytoniem. A ja „zbieram plo- 
ny” palenia moich rodziców: moje 
ubranie. przesiąknięte jest „zapacha- 
mi” papierosów. Koleżanki z klasy py- 
tają-się czy palę. Wstydzę się przeby- 
wać w większym towarzystwie. Po 
prostu śmierdzę tymi papierosami. 

Próbowałam porozmawiać z tatą 
wiele razy, lecz to zazwyczaj kończyło 
się awanturą, Gdy zwróciłam się do 
mamy, powiedziała żebym się tym nie 
przejmowała. Zresztą rozmowy i tak 
nic nie dadzą. Moje groźby też są ni- 
czym; gdy zaczęłam zamykać się 
w swoim pokoju, były wymówki, że 
się nie uczę. Staram się jak najdłużej 
przebywać na świeżym powietrzu, ale 
to i tak nic nie daje, bo zaraz są awan- 
tury, że ciągle gdzieś wychodzę, a nie 
odrabiam lekcji. W dodatku mam kło- 
poty z oddychaniem. Czasem nie mo- 
gę złapać głębokiego oddechu. 

1. co ja mam zrobić? Niekiedy buntu- 
ję się i mówię, że niszczą nie tylko 
swoje zdrowie, ale i moje. Mam już 
dość życia w tym smrodzie. Błagam, 
pomóżcie mi. Ale nie radźcie mi po- 
ważnych rozmów, bo ja już wiele razy 
próbowałam i nic to nie daje. 


Wróg papierosów 


OD REDAKCJI: Wypada tylko od- 
wołać się do rozsądku rodziców: 
niech przestaną truć własne dziecko! 
Jeśli sami chcą sobie skrócić życie 
i oszpecać się (żółte zęby, brzydka 
szara i ziemista cera) to niech to robią. 
Ale — na litość — niech palą gdzieś 
w oddzielnym pomieszczeniu i dużo, 
dużo mniej! Przykre to, że dorośli lu- 
dzie są mniej rozsądni od dzieci. (bs) 


Do świata dorosłych 
na razie 
się nie wtrącaj 


Piszę w sprawie listu „George'a”, 
który był wydrukowany w 156 nume- 
rze „ŚM”. Listy tego typu okropnie 
mnie śmieszą. Myślę, że niepotrzeb- 
nie pisałaś do „RP”, ponieważ ten list" 
źle o Tobie świadczy. Bo jak można 
zmuszać (chyba właściwe słowo?) 
dziadka do tego, czego on nie lubi. 
Ciekawe czy Ty byś się dobrze czuła, 
gdybyś była na miejscu dziadka. Mu- 
sisz zrozumieć, że ludzie starsi wolą 
posłuchać muzyki spokojnej, cichej, 
a nie hałaśliwej, jaka obecnie jest 
w modzie. My, młodzi, jesteśmy przy- 
*zwyczajeni do tej muzyki, ale starsi nie 
mogą tego słuchać. 

Piszesz, że z dziadkiem nie możesz 
dać sobie rady. Myślę, że najchętniej 
to byś wszystkich wygoniła z domu 
i byłby „święty” spokój. Chodzisz do- 
piero do IV klasy, ale już chcesz kiero- 
wać starszymi. Dziewczyno, zmień się 
jak najprędzej, bo inaczej za kilka lat 
będziesz rozstawiała wszystkich po 
kątach! Bądź też tolerancyjna. A do 
świata dorosłych radzę Ci się na razie 
nie wtrącać. Póki jesteś jeszcze dziec- 
kiem, ucz się w szkole, korzystaj z dzie- 
ciństwa, a nie mieszaj się w sprawy 
i świat dorosłych: > 


Gośka 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Prezentuję Wam dzisiaj trzecie już 
z kolei SPECJALNE WYDANIE ABRAKADABRY z okazji zimowych 
ferii. Jestem pewien, że podobnie jak poprzednie wydania i to 
również umili Wam ostatnie dni zimowego wypoczynku. Nie ma 
prawie nic do liczenia, liczyć zaczniecie od poniedziałku. Do zobacze- 


nia w przyszłą sobotę! 





BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


LABIRYNT z KOSMOSU 


Kosmonauci wylądowali na 
innej planecie. Jeden z nich 
przedostał się. korytarzami 
w dnie wygasłego wulkanu do 
wnętrza planety i zobaczył tam 
głowy kamienne, podobne do 


CHCESZ BYĆ DOBRYM KIE- 
ROWCĄ: samochód nr 6 — ma 
wszystkie opony z tym samym 
wzorem. TWARZE I PLECY: A- 
8, B-1, C-4, D-2. SOKOLE OKO 
POSZUKA: hełm, rękawiczki, 
drewniany chodak, okułary, 
budzik i wyłącznik. ZAPAŁCZA- 
NA SZTUCZKA: rozwiązanie na 
rysunku. SIEDEM RÓŻNIC: 1) 
pierwsze drzewo z lewej ma 
o jedną gałązkę więcej, 2) szalik 
dziewczyny jest inaczej założo- 
ny, 3) ręka dziewczyny bez rę- 





posągów z Wyspy Wielkanoc ' 


nej. Pragnie zawiadomić o tym 
osobiście swego kolegę, po- 
móżcie mu jednak wrócić ną 
powierzchnię planety, bo 
z emocji może... stracić głowę. 





kawiczki jest niżej opuszczona, 
4) brakuje mankietu od widocz- 
nej rękawiczki dziewczyny, 5) 
zamienione kolory pasów na 
swetrze chłopaka, 6) biaty łam- 
pas na spodniach chłopaka jest 
węższy, 7) przy kolanie chtopa- 
ka brak na lodzie jednej kreski. 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: dwie 
cegły ważą 4 kg; jeśli nie wie- 
rzysz, wezwij na pomoc kogoś, 
kto lepiej niż Ty umie liczyć 
w zakresie do czterech! 









Odgadnij wyrazy o poda- 
nych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu tak, aby w. każdym 
polu znalazła się jedna sylaba. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane 
nr 564". CZAR ś 

Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w _ losowaniu 
nagród, 

POZIOMO: 1) terenu stóp góry, 
3) czołganie się, 5) morska na- 
daje sygnały świetlne, 7) układ 
gwiazd, do którego należy 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


Słońce, 9) zagarnięcie, np. mie-- 


nia, 10) 1000 kg, 11)onazwozu, 
koniom lżej, 12) zwierzę domo- 
we lub ludowy instrument mu- 
zyczny, 13) przerzedzanie roślin 
zbyt gęsto rosnących, 15) ro- 
dzaj czapki naciąganej na uszy, 
16) wróżba zkart, 17) imię Rinn. 
PIONOWO: 1) pastuje się ją 
i froteruje, 2) używana przy ro- 
bieniu galaretki, 3) faza Księży- 
ca, 4) brak, niedostatek czegoś, 
6) owoc tarniny, 8) składnik 
mleka; cukier mlekowy, 9) by- 
wa na 102, 11) zapora budowa- 
na w czasie walk ulicznych, 12) 
część rubla, 13) lot z lądowa- 
niem na innym łotnisku, 14) ło- 
buz, hultaj, 15) narzędzie do 
cięcia drewna. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE- 
MIOWANEGO NA 558 
ze 156 numeru „Świata Mło- 
dych” z 1985-12-28. 


Do siego roku! Poziomo: so- 
wa, maska, drzewo, kogut, 
ości, koszyk, owoc. Pionowo: 


samolot, klucz, oko, struś, 
wieniec. 
Nagrody wylosowali: 


Elżbieta Baran — Jasło, Przemy- 
sław Basaj — Lublin, Justyna 
Dąbrowska — Legionowo, Grze- 


gorz i Kazimierz Domka — Prze-- 


myśl, Andrzej Kowal — Dęblin, 
Kamil Kulaszewski — Głogó- 
wek, Anna Lodzińska — Turek, 
Joanna Mikołajczak — Piecki, 
Grzegorz Pachała — Radzyń 
Podl., Piotr Wach — Zamość. 





Połówka 





gondoliera 





TEATR CIENI ABRAKADABRY 
Popatrz uważnie naten rysuneki po- 
staraj się wyodrębnić wzrokiem w jed- 
ną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układa- 
ją Ci się już w jakiś obraz— wizję? Teraz 





Tylko jedna z połówek gondoliera 
weneckiego oznaczonych 
A,B,C,D i E pasuje dokładnie do tej 
przed strzałką i tworzy z nią jedną ca- 
uważnie wszystkie 
szczegóły, a wnet ją odnajdziesz. 


łość. Porównaj 





TRZEJ 
ŁUCZNICY 


Trzej łucznicy z przybocznej gwardii władcy 
kalifatu Abrakadabry ćwiczyli się w strzelaniu 
z łuków dotej tarczy. Każdy wypuścił jednako- 
wą ilość strzał, widać wyraźnie dziury w tarczy. 
Żaden nie chybił. Co więcej: każdy zdobył 
jednakową ilość punktów! Po ile punktów i ja- 
kie były trafienia łuczników? 


weź długopis lub mazak i starannie 
zamaluj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, 
bo na tym polega nasz teatr cieni. 


Pogoń za lokomotywą 


Jeśli będziesz patrzył na ten 
obrazek z odległości 30-40 cm 
i wykonywał nim koliste ruchy 
w kierunku odwrotnym do 
ruchu wskazówek zegara, zo- 


baczysz, jak koła lokomotywy 
i roweru kręcą się: rozpocznie 
się pogoń kolarza za parowo- 
zem! 





Gdzie 
ten 
ludzik? 


W  prosto- 
kącie w le- 
wym górnym 
rogu znajduje 
się tańczący 
ludzik. Jego 
brat-bliźniak, 
w takiej sa- 
mej pozycji 
i kształcie, 
znajduje się 
w tłumie lu- 
dzików na ry- 
sunku. Znajdź 
go! 


KWADRAT 
ZE SMOKIEM 


Ten kwadrat podzielony na dziewięć pól 
przeznaczony jest dla naszych najmłodszych 
miłośników Abrakadabry. W ciągu kilku mi- 
nut każdy początkujący abrakadabrysta od- 
kryje, jaka tu tkwi tajemnica... 


"ZIMOWE DZIWACTWA 


OTO towarzystwo, które spędza zimowe ferie w pewnym domu wcżasowym. 
Przyjrzyj się dokładnie rysunkowi i odpowiedz na cztery pytania: 1) dwie osoby 
ubrane są jednakowo; które — podaj ich numery; 2) dwie inne osoby są ubrane 








RAZ 











prawie jednakowo, ale różni je sześć drobnych szczegółów; które to osoby i jakie 
różnice; 3) pewien szczegół rysunku powtarza się w takiej samej wielkości i kształcie 


jakie? 


literami 





cztery razy; który i gdzie; 4) widoczne są trzy zamierzone przez rysownika błędy, 


świat młodych 





ZŁOTA OSTROGA 


TAM, 
GDZIE NIE MA 
PAMIĘTNIKÓW 


Opowiadanie Mirosława Obarskiego 
z Olsztyna wyróżnione : 
w konkursie literackim ,,Złotej Ostrogi” 


Często zastanawiam się, kto wymyślił dziecińce. Właściwie nie 
nazywają się dziecińcami, tę nazwę wymyśliłem sam. Naprawdę te 
instytucje nazywają cię Centrami Nauczania (w skrócie, CN). Funkcja 
Cn-ów jest adekwatna do ich nazwy — odgrywają rolę szkół. Niestety, 
nie są to szkoły takie jak np. w XX w. Dlaczego niestety? Czytalem 
w życiu tylko kilkanaście ksjążek (w dziecińcu nie można czytać ani 
opowiadać książek — jest to zabronione) i w jednej z nich autor 
przestawił szkołę XX w. CN-y są czymś całkowicie innym - okropnym. 
Wszechobecny komputer wyparł z dziecińca nie tylko książki, nauczy- 
cieli, ale i wolność osobistą ucznia. 

Ale wróćmy do tematu. Życie w dziecińcu (trwa ono niemal od 
urodzenia dziecka do szesnastego roku życia) jest okropne, nawet 
gorzej niż okropne. Od 6-go roku życia i pobytu w dziecińcu, każde 
dziecko zostaje mianowane uczniem, a to pociąga za sobą konsekwen- 
cje. Są nimi obowiązki i kary zawierające się w przedziale 6-16.: 
Nauczyciele-wychowawcy kierują się w swym postępowaniu zasadami 
okrutnej dla uczniów, cyfrowej logiki, zresztą — jak komputeredukacyj- 
ny MEB 12 może postępować inaczej? Tak mniej więcej wygląda życie 
dziecińca, odizolowanej od świata zewnętrznego wychowalni wartoś- 
ciowych inżynierów, techników, uczonych. Pomimo nadzwyczajnych 
wyników nauczania, ziemska technika nie zrobiła kłoku naprzód na 
żadnym z frontów, na których walczy z naturą. Wynika to z braku 
wyobraźni wśród uczniów, stopniowo zabijanej przez system kompu- 
terowego nauczania. 

Niezrozumiałe przeczucie kazało Haynerowi 14 wyszarpnąć kasetę 
ze szczeliny dyktafonu i schować ją do kieszeni szkolnego uniformu. 
Kiedy drzwi do pokoju Haynera 14 rozsunęły się, lokator wyłegiwał się 
na pneumatycznej leżance i bezmyślnie gapił w telewizor. 

- Chciałeś czegoś? — spytał Hayner, nie spuszczając wzroku 
z ekranu. 

— Nie, nic. Tak sobie wpadłem — speszony Ordoch — donosiciel 
wycofał się na korytarz, syknęły zamykane drzwi. Uspokojony Hayner 
sięgnął po kasetę z nagraniami, którą nazwał pamiętnikiem. W pewnej 
książce, czytanej podczas wizyty u rodziców, wyczytał o zeszycie, 
w którym starożytni zapisywali przeżycia minionych dni. Zrezygnował 
z dalszego nagrywania i włożył kasetę do szafki. Z braku innego zajęcia, 
położył się na leżance i zaczął oglądać telewizję. Szedł mdły film 
o dziewczynie ratującej niewinny mózg elektronowy z łap niszczycieli 
techniki. Jak zwykle, wszystko skończyło się szczęśliwie: maszyna 
podłączyła się do nowego źródła zasilania i liczyła długo ku szczęściu 
ludzkości, a uśmiechnięta dziewczynka maszeruje raźno do CN-u. Po 
filmowym napisie KONIEC, pojawił się natychmiast inny. „WIELKI 
KONKURS NA TEMAT: „PROGRAM KOMPUTEROWY ZNALEZIONY 
NA STRYCHU”. Napis znikł. W zamian, z chaosu przelewających się po 
ekranie błysków, wyłonił się następny. | NAGRODA — PROMOCJA 
O JEDNĄ KLASĘ, ORAZ WIELE INNYCH WARTOŚCIOWYCH NAGRÓD 
I WYRÓŻNIEŃ. Z głośnika telewizora popłynął syntetyczny głos. 

— Drodzy uczniowie. Ten konkurs pozwoli kilku wam przejść o jeden 
rok wyżej w uczniowskiej hierarchii oraz zdobyć inne, równie cenne 
wyróżnienia. Teraz zapraszam do miłej i wydajnej nauki - zakończył 
tyradę głos. Komputerowa reklama była kiepska. Ale zaciekawił go 
pomysł i oczywiście nagroda. Jeden rok do przodu, to oznaczało 
wyjście o rok wcześniej z dziecińca. „Program komputerowy znalezio- 
ny na strychu”, to zdanie-łomotało mu w głowie. Zaraz, zaraz, strych... 
tak, proste jak drut. Strych kojarzy się z przeszłością, z czymś starym. 
Więc, program komputerowy-stare. Stare — program komputerowy. 
Inaczej. Stary program, to taki w którego treści zaszyfrowane są myśli 
ludzi sprzed lat. Teraz wiedział. Pamiętnik. Po prostu pamiętnik znale- 
ziony na strychu. Rozgorączkowany sięgnął po dyktafon. 

— Koniec przerwy poobiedniej. Informatyka. Zimny, syntetyczny 
głos zgasił jego zapał. Telewizor przekształcił się w końcówkę kompu- 
tera. 


Kiedy dowiedział się o zwolnieniu klasy na wizytę do prokreato- 
rów, był uszczęśliwiony. Potem przyszły obawy. Klasa 14, licząca 5000 
tysięcy osób zostaje zwolniona z zajęć tak sobie, bez uprzedzenia. Coś 
się za tym musi kryć! Ale co? Zadręczałby się w nieskończoność 
wymyślaniem nowych powodów dla których zwolniono klasę, gdyby 
nie wyjechał z CN-u. Miał dokładnie dwa dni, po tym czasie wracał do 
dziecińca. Jeszcze kilka minut jazdy leśną drogą i automatyczny samo- 
chód zatrzymał się na podwórzu obrośniętej dzikim winem leśniczów- 
ki, w samym sercu rezerwatu drzew. Rezerwaty miały to do siebie, 
że nikt ich nie odwiedzał oprócz komisji sprawdzających stan i ilość 
drzew. Wysiadł z pojazdu, który zawrócił i odjechał leśną drogą 
z zamiarem powrotu za kilka dni. Stał na podwórzu i czekał. Wyszli 
oboje. Powitali go serdecznie, matka ze łzami w oczach, ojciec po 
męsku — uściskiem dłoni. Weszli do domu, i matka przygotowała mu 
jedzenie. Patrzył jak krząta się po kuchni, potem ona patrzyła jak je. 
Ojciec przyniósł dla niego jak zwykle coś do czytania. Był to opasły 
rocznik starożytnego pisma z XX_w., wieku, który najbardziej lubił. 
Rodzice rozmawiali z nim kilka godzin, aż przyszła noc i położyli się 
spać. Następnego dnia przewracał zniszczone, kruszące się stronice 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 





„Mietielica” to po rosyjsku tyle co 
„śnieżyca”, „zamieć”,  „zadymka”. 
Przed siedemnastu. laty kilka odważ- 
nych, silnych i żądnych przygód kobiet 
skrzyknęło się i stworzyło klub narciar- 
ski „Mietielica”. 

Zimą 1969 roku „Zadymki”” przez 33 
dni przeszły 2600 km na trasie Moskwa— 
Leningrad-Helsinki-Tornio. W nastę- 
pnym roku przeszły tysiąc kilometrów 
Oceanu Lodowatego i po tundrze za 
Kołem Polarnym. 

Szefem „Zadymek” jest inżynier Wa- 
lentyna Kuźniecowa. To ona opowiada- 
ła wysłannikowi pisma „Sowietskij So- 
juz” o tej „babskiej”” grupie: 

— Kiedyś mój mąż przeczytał w gaze- 
cie doniesienie o wyczynie moskiew- 
skich studentów, którzy w niecałe sie- 
dem dni przeszli na nartach trasę Mosk- 
wa-Leningrad. Sam jest zapalonym na- 
rciarzem, zna się na tym sporcie i tym 
bardziej był pełen podziwu dla tych 
chłopców. Gdy zapytałam, czy kobiety 
dałyby sobie radę na takiej trasie, roze- 
śmiał się i z przekonaniem stwierdził, że 
wysiadłybyśmy po 200 kilometrach. To 
męskie niedowiarstwo było mocnym 
bodźcem. Skrzyknęłam koleżanki, z któ- 
rymi w studenckich czasach biegałyśmy 
po podmoskiewskich lasach, i postano- 
wiłyśmy spróbować. Mimo obowiąz- 
ków domowych, rodzinnych, zawodo- 
wych... 

Czy wasz zespół ulegał zmianom 
przez te lata? 

— O, tak. Nieraz. Wyprawy arktyczne 
wymagają szczególnych predyspozycji. 
Nie tylko siły i zdrowia. Trzeba być sil- 
nym psychicznie. Musimy być absolut- 
nie samodzielne, zgrane. W naszej eki- 
pie panuje pełna demokracja — wspólnie 
uzgadniamy wszystko — od wyboru tra- 
sy, terminu, po ustałanie składu. Nasz 
demokratyczny zespół musi być jednak 
absolutnie zdyscyplinowany... 

Kiedy wasza wyprawa finiszowała 
w Finlandii, dziennikarze tamtejsi pisa- 
li, że jesteście miłe, bezpośrednie i we- 
sołe, a ówczesny prezydent Urho Kek- 
konen stwierdził, że „Zadymka” usta- 


nowiła nie tylko rekord sportowy, ale 
i swoisty „rekord przyjaźni 

— Wiele od tamtej pory przeszłyśmy 
śnieżnych kilometrów. I w różnych stro- 
nach. Byłyśmy na wyspach Ziemi Fran- 
ciszka Józefa i na Wyspie Północnej 
Nowej Ziemi, na przylądku Czeluskina, 
na wybrzeżu morza Karskiego... ale chy- 
ba pierwszą wyprawę pamiętamy naj- 
bardziej. Pytano nas wtedy, czy nie boi- 
my się, że stracimy kobiecość po takiej 














trasie. Zaproponowałyśmy butnie, żeby 
sprawdzili na finiszu. No i przekonali się. 
W eleganckich lekkich sukniach, w pan- 
tofelkach tańczyłyśmy w Torniu do upa- 
dłego. 

Bierzecie ze sobą kosmetyki? 

— Oczywiście. Nawet na zapas. Co- 
dziennie robimy bardzo staranny maki- 
jaż. Oczywiście także ochronny. Kobiety 
zostają kobietami. 

Ale przyznajcie, musicie odznaczać 





się „męskością”, czy lepiej — męs- 
twem? Ani razu nie stchórzyłyście? 

— Powiedzieć prawdę? Kiedyś w na- 
miocie znalazła się myszka-leming. Pisk, 
jaki się rozległ, mógł rozbić górę lodo- 
wą. A spotkanie oko w oko z białym 
niedźwiedziem... nie, jednak bardziej 
przeżyłyśmy to spotkanie z myszą. Ja 
boję się żab i pająków. 

Jesteście narażone na wiele niedo- 
godności, na wiele trudów. Ot, chociaż- 
by 50-kilogramowe ciężary ciągnięte 
przez lody oceanu. Pod wami 4000 me- 
trów wody, dookoła żywej duszy. Poco 
to ryzyko? 

— To słyszałyśmy tysiące razy. Męż- 
czyźni schodzili ziemię wszerz i w po- 
przek. Ostatnio japoński narciarz, 
Uzmuru, samotnie, jedynie w towarzys- 
twie psów doszedł do Bieguna Północ- 
nego, grupa radzieckich narciarzy była 
tam w 1979 roku, Alan Bombar przebył 
ocean w nadmuchiwanej łódeczce... Ży- 
jemy obok siebie i chyba nie różnimy się 
tak bardzo. Warto się zmierzyć. Nie ma. 
co dopatrywać się w tym heroizmu, bo- 
haterstwa „słabej płci”. To po prostu 
leży w ludzkich możliwościach. I w ludz- 
kiej naturze. 

Poza tym, żeby już było szalenie racjo- 
nalnie — w czasie naszych wypraw pro- 
wadzimy różnorakie badania na zlece- 
nie Instytutu Problemów Medyczno- 
biologicznych Ministerstwa Zdrowia. 

Ostatnie pytanie: czy jest taka droga, 
taka trasa, którą mężczyźni do tej pory 
omijali, a wy „ostrzycie sobie na nią 
zęby”? 

— Jest! Nikt jeszcze nie doszedł na 
nartach do Bieguna Południowego! 





ARTOWANIE CHARAKTERÓW 


Rugby to gra mało znana w naszym 
kraju, a w dodatku opinia o niej jest 
bardzo powierzchowna i mocno krzyw- 
dząca. Tymczasem mało kto wie, że już 
w 1823 roku William Ellis, student Rugby 
College w Anglii, dał początek grze, któ- 
ra 16 lat później doczekała się zbioru 
przepisów i zaczęła zyskiwać coraz wię- 
cej sympatyków nie tyłko na Wyspach 
Brytyjskich. 


Dź w kilku krajach cieszy się popu- 
larnością niewiele mniejszą niż pił- 
ka nożna. W Polsce rugby rozpowszech- 
niono dopiero po I! wojnie światowej, 
ale nadal gra ta nie zdołała zyskać sobie 
odpowiedniej renomy. Często słyszymy: 
co to za sport, w którym gra się jakąś 
dziwną, owalną piłką, w którym celem 
jest powalenie przeciwnika na ziemię, 
a zawodnicy schodzą z boiska poobijani 
i w rozdartych koszulkach... 

Pozornie wszystko to prawda, ale 
z drugiej strony już tylko pobieżna zna- 
jomość przepisów pozwala spojrzeć na 
rugby znacznie przychylniejszym okiem, 
zaś co do brutalności... Są dowody, że 
liczba urazów w piłce nożnej jest wię- 
ksza! A rugby jak mało która gra hartuje 
i kształtuje charakter... 


_Dsęre wiedzą o tym trenerzy 


rugby z niewielkiego klubu Czarni 
w Bytomiu. Pamiętają,, że akurat w tym 


mieście konkurencja jest bardzo mocna, 
bo furorę robi tu hokej na lodzie, piłka 
nożna — jak wszędzie mająca swych zago- 
rzałych zwolenników — a jest przecież 
jeszcze judo... Trudno więc oczekiwać, 
że do sekcji rugby będą zgłaszać się 
zastępy chętnych. 

Nawiązano więc bliską współpracę 
z okolicznymi szkołami, a szczególnie 
z Zespołem Szkół Górniczych nr 3 KWK 
Dymitrow i efekty przyszły szybko. Dzię- 
ki pomocy życzliwych nauczycieli wy- 
chowania fizycznego każdy chłopak ma 
możliwość zapoznać się z tą nieco egzo- 
tyczną grą. Komu się spodoba — zostaje. 
W efekcie w klubie trenuje ponad 50 
juniorów. Zajęcia są atrakcyjne, nie brak 
i nauki padów z judokami. I okazuje się, 
że większość nie tylko chce uprawiać ten 
trudny sport, ale podchodzi doń z coraz 
większą pasją. 

Wreszcie przyszły sukcesy. Kilka mie- 
sięcy temu drużyna Czarnych zajęła 8 
miejsce w finałach Spartakiady Młodzie- 
ży w Rzeszowie, co z uwagi na zaledwie 
półroczny okres przygotowań należy 
uznać za niemałe osiągnięcie. Trzech 
najlepszych trafiło także do kadry naro- 
dowej juniorów. A to jest najlepszy ma- 
gnes przyciągający kolejnych chętnych. 

Przed młodymi rugbistami otwiera się 
kolejna szansa. Trenerzy postanowili od- 
młodzić skład 1-ligowej drużyny. Podo- 





Ćwiczenia z opornicą służą rugbistom do poprawiśania gry w tzw. młynie 


pieczni trenerów Andrzeja Chrzana, Ka- 
zimierza Kosmaczewskiego i Rajmunda 
Klimkowskiego nie chcą zmarnować 
swej szansy. 

Bytom jest silnym ośrodkiem sporto- 
wym, ale tak się składa, że pomyślana 
tylko o chłopakach, natomiast dziewczy- 
ny wybór mają bardzo mizerny. W Czar- 
nych postanowiono wyjść panienkom 
naprzeciw i przejęto od Polonii sekcję 
siatkówki. Trener Ryszard Stefański ubo- 
lewa, że są słabo wygimnastykowane, 
więc trzeba... naprawiać niedostatki wy- 
niesione ze szkół. Ź 

Są jeszcze łuki. W tej dziedzinie sportu 
z chętnymi nie ma problemu. Zdarzają 
się nawet osoby niepełnosprawne. Na- 
wiązano współpracę ze szkołami, dzięki 
czemu wszyscy chętni mogą spróbować 
swych sił. Klub korzysta ze szkolnych sal 
gimnastycznych, bo jego baza jest bar- 
dzo skromna. Trener Marian Pyk mówi 
o jeszcze jednym kłopocie. Niestety, no- 
woczesne łuki są ogromnie drogie i na 
ich zakup stać tylko najbogatszych. 

właściwie najmniej problemów jest 
z judo. Do tej dyscypliny garną się chłop- 
cy z całego miasta. Trenerzy Zenon Moś- 
ciński i Piotr Wicher muszą poradzić so- 
bie w klubie z nadmiarem chętnych. Do 
tego prowadzone są klasy sportowe 
w szkole nr 51, a także w Radzionkowie 


i Suchej Górze. Nic więc dziwnego, że. 


drużyna Czarnych Bytom odnosi sukcesy 
w Pucharze Europy. 

Rzecz jasna, nie może na Śląsku istnieć 
klub bez piłki nożnej. Czarni nie mają 
w tej dyscyplinie mocarstwowych ambi- 
cji, wręcz przeciwnie, stwarzają szanse 
chłopcom odrzuconym przez takich po- 
tentatów jak Polonia i Szombierki. Jak się 
czasami okazuje, młodzi piłkarze robią 
systematyczne postępy i znów wracają 
do mocniejszych klubów. 

Tyle potrzeb, a boisko jest tylko jedno 
dla piłkarzy, rugbistów i czasami łuczni- 
ków. Wprawdzie w budowie znajduje się 
płyta treningowa, ale trwa to już od lat 
i nic nie wskazuje na szybkie zakończe- 
nie prac. 


raz z fotoreporterem trafiamy na 

trening rugbistów. Właśnie zma- 
gają się z przyrządem zwanym opornicą, 
który służy do ćwiczenia w tzw. młynie. 
Potem kilka szybkich ataków i na koniec 
gra w piłkę nożną... Rugby najlepiej jed- 
nak doskonalić w normalnych meczach. 
Na szczęście w Bytomiu jest jeszcze je- 
den klub z tą sekcją — Bobrek. Możliwe są 
więc częste sparringi. Poza Bytomiem na 








MAREK SUCHY 
Fot. Z. Bisanz 





Próba odebrania piłki w rugby wygląda trochę groźnie 





KARNAWAŁ 
MORSKI 


Ta sama aula, ci sami goście. Przez 
szeroko otwarte drzwi przepycha się 
gromada diabłów oznajmiając obec- 


nym, że właśnie się zbliża orszak władcy : 


mórz i oceanów — Neptuna z małżonką — 
Salacją. (Tak, tak, żona Neptuna nosiła 
i nosi imię Salacja, tylko ktoś kiedyś 
przez zapomnienie pomylił ją z żoną 
innego boga). Neptun, dostojne wyso- 
kie chłopisko z długą brodą, w koronie 
na głowie i trójzębem w ręce, zasiada 
z małżonką na tronie, a świta złożona 
z nimf wodnych i nieodzownego astro- 
loga z długą lunetą ustawia się wokół 
władcyaTylko diabły ganiają po sali ba- 
cznie się przypatrując siedzącym na wi- 
downi. I już jeden z nich leci do króla ze 
skargą, że nazjeżdżało się tu pełno ta- 
kich z całej Polski, którzy szkodę wielką 
Neptunowemu królestwu czynią. Wy- 
mieniają panią Annę Jaworską z Minis- 
terstwa Oświaty i Wychowania i władze 
Ligi Morskiej. Neptun każe ich wieść na 
ławę oskarżonych, którą już ustawiono 
pośrodku auli. Diabły tylko na to czeka- 
ją, ława się zapełnia. Wokół „skazań- 
ców" kręcą się diabliska z ogromnymi 
nożycami,  młotami,  grzebieniami 
i z czym kto ma. Ale nim dojdzie do 
wymierzenia straszliwej kary, za skaza- 
nymi wstawia się Salacja. Prosi małżon- 
ka, by dokładnie sprawdzić ich winę. 
Neptun wyraża zgodę. Do działania 
przystępuje astrolog. Mierzy lunetą 
wsufit auli i czyta z niego jakz gwiazd, że 
popełniono tu straszliwą pomyłkę, An- 
na Jaworska natrudziła się ogromnie 
pracując nad programem morskiego 
wychowania, wszystko w specjalnej 
książeczce spisując. A ci panowie z Ligi 
Morskiej na rzecz Neptunowej chwały 
pracują. Astrolog dostrzega (nadal mie- 
rząc lunetą w sufit) statek na mlecznej 
drodze. Nie, to nie statek, to Polska, 
a droga nie mleczna, a morska, a Polska 
na niej mlekiem i miodem płynąca... 
Rozsierdzony Neptun niewinnie po- 
sądzonych przeprosić każe. |wręczyć im 
Listy Pochwalne. Wyczytany prezes Za- 
rządu Głównego Ligi Morskiej, kontrad- 
mirał Henryk Pietraszkiewicz nie czeka- 


jąc zgłasza się sam i z głębokim ukłonem 
mówi - Sługam Neptuna wierny, nieraz 
daninę należną na morzu oddający - 
czym oczywiście zyskuje uznanie nie 
tylko władcy mórz, ale i gorące brawa 
z widowni. 

Atu diabły zapowiadają zbliżający się 
do auli szkolny zespół taneczny „Krąg” 
Po chwili oglądamy ognistego mazura 
taniec marynarski i kujawiaka z ober- 
kiem. Tańce przeplatane są paradą or- 
kiestry harcerskiej i zawodami spraw- 
nościowymi. Delikwenci muszą ubrać 
się.w ratunkowe kamizelki, przepełznąć 
pod rozciągniętą siecią, którą przytrzy- 
mują diabły. Sklarować, czyli odpo- 
wiednio zwinąć linę, oddać ją Neptuno- 
wi i podsiecią wrócić na miejsce. Wresz- 
cie, żeby widownia zbytnio się nie zasie- 
działa, ogłoszono poloneza dla wszyst- 
kich. Ruszają w kierunku gości, by do 
tańca prosić — Neptun ze świtą. Ale 
diabły są pierwsze, już sam Belzebub 
kłania się pani minister i do tańca ją 
prosi. Nie czekają i co pomniejsze dia- 
blęta, wybierając co zacniejszych gości. 
Tym polonezem wyprowadzają nas 
z auli i wiodą na drugie piętro, do har- 
cówki. Tam za pomocą slajdów, kronik, 
zdjęć i wyjaśnień ustnych przekonują, że 
Zespół Szkół Ekonomicznych nr 2 
w Szczecinie w pełni sobie zasłużył, aby 
tu właśnie otwarcie Morskiego Roku zo- 
stało dokonane. 

Tymczasem w auli nadal trwa zabawa 
morsko-karnawałowa, już tylko dia mło- 
dzieży. 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Marek Szymański 





* Szklanki — szybkie, równomierne ude- 
rzania w dzwon okrętowy odmierzające 
czas co pół godziny. Liczba wybitych 
szklanek określa daną godzinę. Liczenie 
zaczyna się od południa i o 12.30 bije się 
w dzwon okrętowy jeden raz. O godz. 
13.00 — dwa razy o 13.30 — trzy razy i tak 
co pół godziny dodając jedno uderzenie, 
aż do ośmiu o godzinie 16.00. — Po czym 
zaczyna się od nowa liczenie aż do 
ośmiu i tak na okrągło. 





Na „ławie oskarżonych” znalazła się sama „śrnietanka morskiego wychowania”. 
zaczynając od lewej, siedzą: sekretarz generalny Zarządu Głównego Ligi Morskiej 
Tadeusz Białas, wiceprezes ZG LM (wieloletni z-ca komendanta Centrum Wycho- 
wania Morskiego GK ZHP w Gdyni) - Ryszard Czapiewski, rzecznik wychowania 
morskiego w Ministerstwie Oświaty i Wychowania — Anna Jaworska, pierwszy 
wiceprezes ZG LM pisarz i rysownik-marynista — komandor Eugeniusz Kaczoro- 
wski 





TAM, 
GDZIE NIE MA 


PAMIĘTNIKÓW 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 





rocznika, z jednym wielkim pragnieniem, by odczytać treść w nich 
zawartą. Język był widocznie bardzo archaiczny, bo komputer miał 
trudności z przetłumaczeniem wybranego przez Haynera fragmentu. 
W końcu zeszczeliny drukarki wypełzła taśma papieru z tłumaczeniem. 

— „Pamiętnik znaleziony na strychu”. Kto jeszcze nie wziął udziału 
w konkursie, zachęcamy — niech co prędzej chwyta za pióro i napisze 
opowiadanie o objętości... - przestał czytać, nie wierząc własnym 
słowom. Zatkało go zupełnie. Zdumiewający przypadek, że przetłuma- 
czył ten kawałek tekstu, mówiący o konkursie. Dwa, wymyślone od- 
dzielnie — przez ludzi i komputery konkursy, przedzielone wiekami, 
odnajdują się teraz. Zamyślony chodził do końca dnia, aż w jego umyśle 
wykrystalizował się zupełnie fantastyczny pomysł. Następnego dnia 
odwiedził strych, ale oprócz kurzu i sterty rupieci nic tam nie znałazł. 

Rodzice smutni, nie nacieszeni synem odprowadzili go do automaty- 
cznej taksówki. 

- Żegnaj synu — powiedział ojciec ściskając mu dłoń. 

— Do widzenia, synku. Przyjedź prędko - powiedziała matka przeły- 
kając łzy. 

- Do widzenia mamo, do widzenia tato — odpowiedział Hayner 
i wsiadł do samochodu. »- - 

Jadąc leśną drogą, widział jak patrzyli w ślad za nim. 

— Odjechał - powiedziała matka. 

- Tak. 

— Musimy czekać. 

Ojciec nie odpowiedział. 

Nie mogli wiedzieć, że nigdy się nie doczekają... 


Gd wyjechał z lasu, szyby samochodu zaciemniły się i mógł 
oglądać tylko wnętrze pojazdu. Dlaczego nie mógł widzieć miejsc przez 
które przejeżdźał? Jeszcze jedno pytanie bez odpowiedzi... Ważne, że 
miał pomysł na konkursowe opowiadanie. Będzie to opowieść o chłop- 
cu Grau z bliskiej przeszłości, który w poszukiwaniu pomysłu na 
konkurs pt. „Pamiętnik znaleziony na strychu”, udaje się właśnie na 
strych. Tam znajduje zmurszały zeszyt, który okazuje się pamiętnikiem 
chłopca żyjącego trzysta lat temu. W pamiętniku chłopak spisywał 
skrupulatnie swoje przeżycia i rozmyślania. Grau odnajduje w zapi- 
skach całkiem niemożliwą historię: chłopiec — piszący pamiętnik - 
uczestniczy w konkursie pod nazwą „Pamiętnik znaleziony na stry- 
chu”, streszcza w zapiskach pomysł na opowiadanie s-f; znów o chłop- 
cu, tyłe że żyjącym w odległej przyszłości. Wymyślony chłopak żyje 
w stechnicyzowanym świecie komputerów, właśnie ogłaszają konkurs 
pod nazwą, jakże by inaczej „Pamiętnik...”, idzie na strych i znajduje 
zmurszały zeszyt, który okazuje się pamiętnikiem chłopca żyjącego 
przeszło... » 

Tak zamyślił to opowiadanie, może coś z tego wyjdzie, dobrze by 
było. Nagle szyby przejaśniły się i zobaczył, że samochód wjechał do 
garaży dziecińca. Z ociąganiem wysiadł na pokrytą plastykiem podłogę. 
Wolno poszedł do centralnego wejścia, potrącany przez innych 
uczniów, powracających do ulubionego dziecińca. Szedł, delektując się 
każdym krokiem, coraz wolniej i wolniej. Ciężka metalowa dłoń, która 
opadła na jego ramię, zatrzymała go w miejscu. Ta sama dłoń obróciła 
go dokoła osi obrotu jego ciała i stanął twarzą w twarz z ogromnym, 
stalowym potworem, naszpikowanym miotaczami laserowymi od stóp 
do głów. 

— Hayner 14? — zagrzmiał pytająco automat. 

- Tak — cicho odpowiedział Hayner... 

— Pójdziesz ze mną - powiedziała maszyna. 

Jedno go dziwiło: skąd wojskowe automaty znalazły się w wyposaże- 
niu szkół? I znowu pytanie bez odpowiedzi... 

Robot poprowadził go w stronę sektora wind służbowych. Potem 
wsiedli do windy.i przejechali nią kilka kondygnacji w dół. Zatrzymali 
się iwysiedli. Poszli korytarzem prosto, potem skręcili w lewo, w prawo, 
i zatrzymali się przed wejściem oznaczonym dziwacznym symbolem — 





,koroną. Stali przed drzwiami dłuższą chwilę, widocznie robot kontak- 


tował się za pomocą fal radiowych z centrum komputerowym, prosząc 
o zgodę na wejście. Chyba ją otrzymał, bo drzwi otworzyły się, weszli do 
sali. Pierwszym odczuciem jakiego doznał po przekroczeniu progu, 
było zdziwienie. Zobaczył ponad stu uczniów stojących w sali, a między 
nimi Ordacha-donosiciela. Następnym odczuciem był strach. Na pod- 
łodze leżały bezładnie rozrzucone przedmioty, wszystkie zabronione. 
Książki, mieszały się z grami logicznymi, prostymi zabawkami i... jego 
pamiętnikiem. Bez namysłu, kierowany nieznanym atawistycznym lę- 
kiem, skoczył do tyłu i prześliznął się pomiędzy zsuwającymi się 
połówkami drzwi. Również bez namysłu, robot pilnujący dotychczas 
Haynera odbezpieczył umieszczony w karku laser i strzelił. Ale chłopak 
był szybszy, laserowa wiązka zdemolowała drzwi, nie robiąc mu naj- 
mniejszej krzywdy. Hayner rzucił się do ucieczki. Biegł, nie patrząc 
gdzie biegnie. Kiedy znalazł się na końcu korytarza, skręcił w lewo, tuż 
za jego plecami rozbryznęła się ściana. Jeszcze jeden zakręt, w prawo 
i przerażające odkrycie - to ślepy korytarz! Błąd. Wpuszczonew ścianę 
drzwi windy są prawie niewidoczne. Podbiega do nich i wciska guzik. 
Drzwi rozsuwają się natychmiast, wskakuje do dźwiękoszczelnej kabi- 
ny, wprost w metalowe objęcia automatu. 

Uświadomił sobie, że grzmiący chwilę temu głos skazał go na śmierć. 
Szarpnął się, ale trzymający go robot brutalnie wykręcił mu rękę. 

- Resztę ułaskawię, — zagrzmiał poprzez kwadrofonię głos i zaraz 
zmienił zdanie — niie, wy też zginiecie. Ktoś przeraźliwie wrzasnął. 

— Mordercy!!! - Wokół rozpętał się chaos. Przerażenie sięgnęło 
szczytu, gdy w powietrzu dał się wyczuć delikatny fiołkowy zapach 
gazu. 

— Nieee!! — przeciągle krzyknął Hayner 14. — Nie! Nie! Nie, ja chcę 
żyć! - powiedział bez przekonania chłopak. 

Szarpnął się jeszcze raz, wkładając w to wszystkie swoje siły. Na 
próżno. Metalowe ręce, kierowane przez nowych, elektronicznych 
władców świata, trzymały mocno. 


— Nie — powtórzył... 


Mirosław Obarski (15 lat) 
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© Nowości Tonpressu: dla 
zwolenników heavy metalu — 
„Hell Comes To Your House”, 
reedycja płyty Music For Na- 
tions, gruby Aya RL — jej pierw- 
sza płyta długogrająca z prze- 
bojami i utworami premiero- 
wymi, m.in. Księżycowy krok, 
Nasza ściana, Unikaj zdjęć, Pol- 
ska. Na małych płytach Ton- 
pressu — Reńdez Vous i Repu- 
blika z utworami Kradnij mnie, 
Leż bez stów Sam na linie i Mo- 
ja krew. 

© Rockowisko odbędzie się 
w Łodzi, w innym niż pierwo- 
tnie planowano terminie. 21 
i 22 luty to dwa dni przewidzia- 
ne na konkurs łódzkich grup 
rockowych i koncert profesjo- 
nalistów, których tym razem ty- 
pują fani z całej Polski. Jak in- 
formują organizatorzy Rocko- 
wiska największe szanse na 
występ w Hali Sportowej mają 
zespoły: Daab, Dżem, Mada- 
me, Plugawy Anonim, Rendez 
Vous, Republika, Turbo i TSA. 

© Prawdopodobnie w in- 
nym terminie niż planowano 
odbędzie się też Krajowy Festi- 
wal Polskiej Piosenki w Opolu. 
Mówi się o ostatnim tygodniu 
lipca. 

© Za tow ustalonym wcześ- 
niej terminie ZSMP zaprasza na 
finał Ogólnopolskiego Mło- 


dzieżowego Przeglądu Piosen- 
ki. Zapamiętajcie: 17—20 kwiet- 
nia. Cztery koncerty konkurso- 
we! Imprezy towarzyszące — re- 
citale Edyty Geppert i String 
Conection! Koncert byłych lau- 
reatów! Warsztaty prowadzo- 
ne przez znanych instrumenta- 
listów! Jubileuszowy OMPP za- 
powiada się niezwykle okazałe. 


© BART chce jednak uhono- 
rować pionierów polskiej mu- 
zyki rockowej. Pomysłodawcą 
okolicznościowego koncertu 
jest oczywiście Franciszek Wa- 
licki, ojciec big beatu, któremu 
udało się nawet namówić na 
występ Bogusława Wyrobka. 
O tym koncercie i samym po- 
myśle jeszcze napiszemy. 

© Nie wszyscy czytelnicy 
Świata Muzyki uwierzyli w in- 
formację o rozpadnięciu się ze- 
społu Papa Dance. Niniejszym 
potwierdzamy tę wiadomość, 
obiecując podać nowy skład tej 
popularnej formacji. 


© Kogo zobaczymy w Sopo- 
cie, rzecz jasna na Międzynaro- 
dowym Festiwalu Piosenki? 
Wiążące decyzje jeszcze nie za- 
padły. Organizatorzy i realiza- 
torzy tej imprezy czekają na po- 
wrót „emisariuszy” z MIDEM. 
Być może wrócą już z interesu- 
jącymi propozycjami. Jeśli 


chodzi o gwiazdy myśli się 
m.in. o Ałłie Pugaczowej ze 
Związku Radzieckiego. Chcemy 
pokazać i nasze gwiazdy. Praw- 
dopodobnie zobaczymy i usły- 
szymy w Sopocie w recitalach 
m.in. Edytę Geppert i zespół 
Shakin'Dudi. Wszystkim uczes- 
tnikom konkursu towarzyszyć 
będzie Alex Band pod kierun- 
kiem Aleksandra  Maliszew- 
skiego. 

© Dobiegły końca organizo- 
wane przez ZSMP Warsztaty 
Piosenkarskie. Po raz pierwszy 
odbyły się w miejscowości Tur- 
no k. Białobrzegów. Poprzed- 
nie edycje sytuowano w Lu- 
blińcu i Otmuchowie. Soliści 
amatorzy pracowali pod opieką 
artystyczną znanych kompozy- 
torów, autorów tekstów przy- 
gotowując swój repertuar. 
Koncert podsumowujący dwu- 
tygodniowe zajęcia warsztato- 
we” stanowił także eliminację 
do finału Ogólnopolskiego 
Młodzieżowego Przeglądu Pio- 
senki. A propos... dobiegają 
końca eliminacje międzywoje- 
wódzkie tej imprezy. W poło- 
wie marca poznamy finalistów 
OMPP. Pierwszych już znamy: 
soliści Małgorzata Sawicka 
i Waldemar Dziepak oraz ze- 
społy Zjyo, Fandango, Rdza 
i Taurus. 





15.02.1965 — zmarł Nat „King” Cole 


16.02.1957 — zmarł Józef Hoffman, wybitny pianista i pedagog 


1939 — urodził się Czesław Niemen 
19.02.1933 — urodziła się Yoko Ono 


Wojciech Żywny 


. pierwszy nauczyciel Fry- 
deryka Chopina jest przedsta- 
wiany w każdej biografii nasze- 
go wielkiego kompozytora. Je- 
go charakterystykę znajdujemy 
także na kartach książki Jaro- 
sława Iwaszkiewicza „Chopin” 
Qto jej fragment... 

„Wojciech Żywny był najdzi- 
waczniejszym typem pod słoń- 
cem. Stary, w peruce zawsze 
przekrzywionej, w okularach, 
zażywający tabaki, z czerwoną 





chustką wiszącą w tylnej kie- 
szeni surduta — jednym sło- 
wem, trochę nieprawdopodob- 
na postać, jak ze staroświeckiej 
powieści czy prymitywnej ko- 
medii. Wierzyć się nie chce, że 
podobne istoty naprawdę cho- 
dziły po świecie... Oczywiście 
większość swych wirtuozow- 
skich umiejętności zawdzięcza 
Chopin sam sobie, ale ułożenie 
ręki, dotyk, uderzenie musiał 
mu dać jakiś pedagog. Przecież 


skądsiś to musiało się wziąć. 
(...) Zresztą nauka zmieniła się 
bardzo szybko w uwielbienie ze 
strony profesora, w zachwyt 
nad młodocianym uczniem 
i serdeczną przyjaźń. Ale ten 
półpedagog, półsłużący, pół- 
przyjaciel ma jedną olbrzymią 
wobec Chopina zasługę. Oto 
zaznajomił go z Bachem i nau- 
czył go kochać wielkiego kanto- 
ra lipskiego.... Moment, w któ- 
rym Żywny postawił na pulpi- 
cie przed swoim uczniem rozło- 
żony tom Bacha, był chwilą 
przełomową. | dlatego śmiesz- 
na i wzruszająca postać Żywne- 
go zapewniła sobie nieśmier- 
telność....”” 





PO PIERWSZEJ 





ELIMINACJI 





Odbyła się w Mielcu, co od- 
notowałem w serwisie infor- 
macyjnym, przypominając jed- 
nocześnie, że była to pierwsza 
eliminacja międzywojewódzka 
przed wrocławskim finałem 
OMPP. Chcę poświęcić jej zdań 
parę, albowiem zwykle ta 
pierwsza eliminacja zapowiada 
niejako następne, ich poziom 
artystyczny. Jak więc było 
w Mielcu? 

Zanim ocenię to, co zobaczy- 
tem i usłyszałem w domu kultu- 
ry, pochwalę organizatorów. 
Zwykle w jurorskich protoko- 
łach pojawia się rutynowe zda- 
nie „jury wyraża podziękowa- 
nie organizatorom za sprawne 
przygotowanie i przeprowa- 
dzenie imprezy”. Otóż mielcza- 
nie na to zdanie w pełni zasłu- 
żyli, nawet na następne utrzy- 


mane w podobnym tonie. Dwa 
przesłuchania konkursowe roz- 
poczynały się punktualnie, 
uczestnicy nie narzekali na apa- 
raturę nagłaśniającą, atmosfe- 
ra była więcej niż sympatyczna. 
Brawo Mielec! 


Do Mielca przyjechało osta- 
tecznie sześciu solistów i sie- 
demnaście zespołów, repre- 
zentujących różne gatunki ifor- 
my amatorskiego muzykowa- 
nia. Owa różnorodność jest ce- 
chą charakterystyczną OMPP. 
Zabrakło w Mielcu programów 
klubowych i piosenek — propo- 
zycji do wspólnego śpiewania. 
Szkoda. Większość zespołów 
i solistów przedstawiła intere- 
sujące programy. Ale by poje- 
chać do Wrocławia, nie wystar- 
czy grać i śpiewać poprawnie. 


Organizatorom i realizatorom 
wrocławskiego finału zależy na 
okazaniu osobowości tych 
młodych ludzi, którym jeszcze 
nie staje warsztatu, ale którzy 
potrafią swoimi propozycjami 
artystycznymi zainteresować 
odbiorców. Niech to będą pro- 
pozycje kontrowersyjne, nie 
budzące powszechnej akcep- 
tacji, ale oryginalne, własne. Ci 
wokaliści i  instrumentaliści 
mają szansę się przebić. Na 
przykład Waldemar Dziepak 
z Tarnowa, także zespół ZJYO 
prowadzony przez znanego 
wokalistę, absolwenta katowic- 
kiej Akademii Muzycznej Leo- 
narda Kaczanowskiego. W tym 
miejscu trzeba podnieść pro- 
blem braku instruktorów muzy- 
cznych. Zespoły pracujące na- 
wet w domach kultury narzeka- 
ły na brak fachowej opieki mu- 
zycznej. 

Co dalej? Laureaci mieleckiej 
eliminacji, już finaliści OMPP. 
mają sporo do zrobienia 
i ...mało czasu. Niektórych pro- 
szono o poprawienie tekstów, 
innym sugerowano ponowne 
przemyślenie aranżacji. Z tych 
zadań domowych zostaną roz- 
liczeni we Wrocławiu... 





POSZUKIWANIA 
„śnieżnego człowieka” 


ZSRR (PAP). Legendarny ye- 
ti, czyli „śnieżny człowiek” ma 
wielu kuzynów rozsianych na 
całym świecie. Relacje 
o „śnieżnych” czy też „leś- 
nych” ludziach napływają ze 
wszystkich kontynentów. Ta- 
jemnicze hominidy spotyka się 
na Alasce i w górach Kalifornii, 
widywano je w Andach i dżun- 
glach Amazonki. Obok himalaj- 
skiego yeti, podobne istoty ma- 
ją żyć w innych górach central- 
nej Azji, na Syberii, w dżun- 
glach Birmy i Półwyspu Indo- 
chińskiego. 

Czy „Śnieżny człowiek” jest 

« wytworem fantazji czy też os- 
tatnim przedstawicielem nie 
znanego dotąd odgałęzienia 
hominidów? — zastanawiają się 
uczeni. 

Z inicjatywy Wysokogórskie-. 
go Oddziału Towarzystwa Geo- 
graficznego ZSRR prowadzone 
są od wielu lat systematyczne 
poszukiwania „leśnego czło- 
wieka'* w górach Kaukazu oraz 
w niedostępnych rejonach gór- 
skich Azji Środkowej. Zebrano 
ogromną ilość przekazów źró- 
dłowych — dawnych legend i re- 
lacji współczesnych,. mówią- 
cych o spotkaniach z dziwnymi 
istotami. Natrafiono na intere- 
sujący ślad. Przed laty, podczas 


badań archeologicznych kur- 
hanów, znaleziono obok kości 
stepowych koczowników 
z V wieku p.n.e. także szkielet 
Neandertalczyka. Dziś trudno 
powiedzieć czy była to pomyłka 
badaczy, którzy natrafili na 
dwie warstwy kulturowe, czy 


też ostatni Neandertalczycy 
przetrwali do czasów historycz- 
nych. 


Radzieccy badacze zebrali 
bogatą dokumentację — ponad 
5 tys. relacji o spotkaniach ze 
„śnieżnym człowiekiem”, 50 
zdjęć i kilkanaście gipsowych 
odlewów śladów. Utworzono 
nawet komputerowy bank in- 
formacji o tajemniczych isto- 
tach, komputer przedstawił hi- 
potetyczny obraz tych relikto- 
wych hominidów. Są one na 
ogół wzrostu średniego czło- 
wieka — niekiedy dochodzą do 2 
m. Ważą ok. 200 kg, biegną 
z szybkością do 20 km/godz. 
Żyją w górskich lasach, docie- 
rając do granicy wiecznych 
śniegów. Nie są agresywne 
w stosunku do ludzi. Ze wzglę- 
du na środowisko, w którym 
żyją, są bardzo trudne do wy- 
tropienia. Unikają ludzi — chro- 
nią się w niedostępnych okoli- 
cach nie zostawiają śladów na 
skalnym podłożu. 





„Stolica węży” 


(PAP). „Stolicą węży” nazywane jest w Kenii miasto Moyale, poło- 
żone na północy kraju. jego okolice również wcześniej obfitowały 
w różne gatunki gadów, jednakże od niedawna nieproszeni goście 
coraz częściej wypełzają na ulice samego miasteczka. Ulubionymi 
miejscami pobytu niektórych z nich stały się... restauracje i kawiarnie. 
Niedawno wielka kobra wywołała panikę wśród gości centralnej 
restauracji, zjawiając się tutaj w porze obiadowej. 

Inwazję węży na Moyale specjaliści ttumaczą obfitymi deszczami, 
które zatopiły miejsca ich stałego zamieszkania. W poszukiwaniu 
zbawczego lądu gady wędrują wprost do miasta. 





Pomysłowy goryl 


Ważąca przeszło 200 kilogramów gorylica Golda nieoczekiwanie 
stała się bohaterką dnia paryskiego ogrodu zoologicznego. Pewnego 
„ranka Golda nie chciała nic jeść, stękała i jęczała. Wezwano weteryna- 
rza. Podczas badania chorą Goldę podtrzymywał strażnik, aby nie 
upadła na podłogę. Specjalista orzekł, że małpa przejadła się. Kiedy 
ludzie opuścili pomieszczenie, gorylica natychmiast „wyzdrowiała” 
Podczas badania niepostrzeżenie wyciągnęła z kieszeni strażnika 
klucz od zamka yale. Otworzyła nim klatkę i udała się na spacer po 


Z0O0. 


I Sobór Watykański, zakoń- 

czony 20 lat temu w grud- 
niu 1965 roku, nie zadowolił do 
końca zwolenników reform w Koś- 
ciele — pragnęli oni bowiem czegoś 
więcej. Równocześnie ich przeciw- 
ników utwierdził w przekonaniu, 
iż najlepiej by było, aby Jan XXIII 
w ogóle go nie zwoływał, gdyż 
przysporzy to tylko kłopotów kie- 
rowniczym instańcjom watykań- 
skim. Ale, niezależnie od tych 
trwających nadał sporów, biskupi 
wielu krajów organizowali u siebie 
konferencje, na których omawiano 
dokumenty soborowe i komento- 
wano je. 

Konferencja taka odbyła się 
również na terenie Ameryki Połud- 
niowej. Zwołano ją w 1968 roku 
w kołumbijskim mieście Medellin 
i zyskała sobie miano „„II Soboru 
Watykańskiego zastosowanego 
do sytuacji Ameryki Łacińskiej”. 
O uchwałach tam podjętych pisał 
». Le Monde” z 20 września 1984 r. 
„„Dokument z Medellin, prawdzi- 
wy program pasterskiej odnowy 
dla tego kontynentu, stał się 
czymś, do czego obowiązkowo od- 
woływały się wszystkie żywe siły 
katolicyzmu tego regionu 
świata...” 

"Na szczególnie podatny grunt 
padły bówiem te sformułowania 
z dokumentów _ soborowych, 


w których w nowy sposób mówio-* 


no o Kościele jako o Ludzie Bo- 
żym, a nie społeczeństwie podpo- 
rządkowanym papieżowi; o poko- 
ju, który w dokumentach soboro- 
wych nierozerwalnie łączy się z wy- 
zwoleniem człowieka od nędzy, 
niewoli ekonomicznej i społecznej; 
© biblii mającej być podstawowym 
źródłem wiary dla chrześcijan. 
Dlaczego jednak stało się to 
właśnie tam, tysiące kilometrów od 
stolicy katolicyzmu, na niezmie- 
rzonych obszarach państw Amery- 
ki Południowej, gdzie żyje obecnie 
ponad 40% katolików świata? 


W TYGLU RAS 
I OBYCZAJÓW 


W największym z krajów tej 
części kontynentu — Brazylii — jest 
„35 milionów analfabetów, 12 mi- 
lionów bezrobotnych, 25 milionów 
niepełnoletnich porzuconych 
przez rodziców”. Jak pisze brazyli- 
jski teolog, franciszkanin, ksiądz 
Leonard Boff ,,Nad tymi zimnymi 
danymi unosi się widmo głodu, 
systematycznego ucisku, ciągłego 
gwałcenia podstawowych praw is- 
toty ludzkiej (...). Na naszym kon- 
tynencie żyją rdzenne rasy szczycą- 
ce się wielką kulturą (Inkowie, 
Majowie, Ajmarowie itd), rasy eu- 
ropejskich emigrantów, prymi- 
tywni Indios, miliony czarnych 
i Mulatów. Brazylia jest po Nigerii 
największą murzyńską społecznoś- 
cią na świecie, z około 40 miliona- 
mi czarnych”. 

Podobna sytuacja panuje w wię- 
kszej części państw tego subkonty- 
nentu. Jest to więc prawdziwy ty- 
giel ras i obyczajów, do którego ze 
świata przenikają coraz częściej no- 
we idee społeczne i religijne. Jed- 
nak, mimo iż 90% ludności tu za- 


U ŹRÓDEŁ TEOLOGII WYZWOLENIA (4) 





AMERYKA POŁUDNIOWA 
_ BUDZISIĘ... 





Biskup Oskar Romero zamordowany w Salwadorze w trakcie 


odprawiania nabożeństwa 


mieszkałej to katolicy — księży jest 
mało. W Brazylii np. na 30 tys. 
wiernych przypada ich tylko czte- 
rech. W dodatku, jak pisze „„News- 
week” (22.X.84 r.) „Miejsce wie- 
lu względnie umiarkowanych reżi- 
mów zajęły brutalne dyktatury 
wojskowe... Z dnia na dzień rozpę- 
tały się represje. Kiedy księża i za- 
konnice wypowiadali się przeciw 
torturom, spotykało ich to samo, 
torturowano ich i mordowano*. 
Od 1968 r. w Ameryce Łacińskiej 
uwięziono, poddano torturom, za- 


nad 1200 zakonnic, księży i bisku- 
pów. Ale nowa napaść tchnęła 
w Kościół nowe życie. Księża teraz 
bardziej niż kiedykolwiek są zaan- 
gażowani w sprawy bliskie społe- 
CZeŃStWU... 

A najważniejszą ż tych spraw 
jest ulżenie jakoś swej własnej doli. 
Można to osiągnąć, skupiając się 
w grupy, aby razem — jako: ów 
soborowy Lud Boży — modlić się, 
pracować, czytać Biblię. Powstają 


więc — najpierw w Brazylii, potem 
już na całym subkontynencie — ma- 
łe wspólnoty. „„Ich członkowie — 
pisze ,„„Newsweek” — mając za 
podręcznik Pismo Święte, kopali 
studnie, budowali ośrodki zdro- 
wia, szkoły. I uczyli się jak protes- 
tować, gdy rząd usiłował udarem- 


"nić ich zamierzenie, Wiele latyno- 


skich reżimów wojskowych — jak 
było do przewidzenia - zaczęło 
uważać podstawowe gminy chrześ- 
cijańskie za organiżacje wywro- 
towe...”* 


MIĘDZY MŁOTEM 
A KOWADŁEM 

1 oto stała się rzecz tragiczna. 
Wspólnoty, przejęte ideami odno- 
wy katolicyzmu, próbujące na swój 
sposób realizować zalecenia konfe- 
rencji w Medellin — zostały oska- 
rżone o działania antypaństwowe! 
A. równocześnie Watykan zaczął 
im się przyglądać coraz bardziej 
podejrzliwie. Wszak działalność 


Z AA 


zorganizowana na taką skalę — 
obecnie jest już owych wspólnot 
ponad 150 tysięcy! — musi mieć 
jakieś oparcie w naukach społecz- 
nych: A te kojarzą się z materializ- 
mem. Dotąd Kościół, zajmując się 
ubogimi i cierpiącymi, nawoływał 
do niesienia im pomocy w formie 
dobrowolnych datków, darowizn, 
jałmużny. A teraz prześladowani 
sami łączą się w grupy, w których 
często są księża, zakonnice, bisku- 
pi nawet, i nie czekają już na jał- 
mużnę - sami próbują zmieniać 
swój los. Jeszcze do tego wszyst- 
kiego wiele wspólnot obywa się 
doskonałe bez przedstawicieli kle- 
ru, wszelką naukę czerpiąc tylko 
z Biblii. Jeszcze trochę, a rozbu- 
dzone siły społeczne mogą się cał- 
kowicie usamodzielnić. A to już 
pachnie rewolucją typu marksisto- 
wskiego... 


KOŚCIÓŁ 
BIEDNYCH 

Teologia wyzwolenia zatacza 
więc w krajach Ameryki Południo- 
wej coraz szersze kręgi. Nazwa te- 
go ruchu religijno-społecznego po 
raz pierwszy została użyta przez 
57-letniego dziś teologa peruwiań- 
skiego, księdza prof.  Gustawo 
Guttiereza, w jego książce pod ta- 
kim właśnie tytułem, wydanej po- 
nad 10 lat temu. Książka poświę- 
cona jest problemom Ameryki Po- 
łudniowej, _ ze 
uwzględnieniem wszystkiego co 
dotyczy najuboższych, krzywdzo- 
nych przez niesprawiedliwe ukła- 
dy społeczne. Jest więc pisana z po- 

zycji współczującego chrześcijani- 
na. „Ale za każdym razem, kiedy 
się jasno mówi o problemach społe- 
cznych, krytyki padają jak deszcz 





i uważa się mnie za komunistę” — 


powiedział w jednym z wywiadów 


” ksiądz Guttierez. A w innym wy- 


jaśnił, dlaczego tak właśnie się 
dzieje: „Jeżeli ktoś chce występo- 
wać w obronie biedaków musi znać 
ich prawdziwą sytuację Samo 
stwierdzenie, że panuje nędza, to 
jeszcze mało. Przeciwko temu jesz- 
cze nikt nie protestuje, gdyż jest to 
nazbyt oczywiste. Gdy jednak za- 
czyna się mówić o przyczynach 
nędzy, © niesprawiedliwych struk- 
turach i o przywilejach pewnej 
mniejszości, wówczas pojawiają się 
trudności. A jakże mam analizo- 
wać przyczyny nędzy, nie sięgając 
do ustaleń nauk społecznych”? 

Ksiądz Guttierez został za takie 
poglądy, we wrześniu 1983 roku, 
wezwany do Rzymu przez kardy- 
nał Josepha Ratzingera, prefekta 
Kongregacji do spraw Doktryny 
Wiary. Tak obecnie nazywa się 
urząd zwany dawniej Świętą In- 
kwizycją. Musiał się tam tłuma- 
czyć z tego co pisze i mówi w czasie 
wywiadów. Kilka miesięcy wcześ- 
niej do Episkopatu peruwiańskie- 
go ten sam papieski urząd nadesłał 
swą opinię dotyczącą teologii Gut- 
tiereza. A więc sprawa ta budzi już 
od pewnego czasu niepokój Waty- 
kanu, szczególnie, że coraz częściej 
teologię wyzwolenia łączy się z kry- 
tyką kierowniczych instancji Rzy- 
mu i sposobów sprawowania przez 
nie władzy w Kościele. 


Wiary stała się książka „Kościół — 


pienia ze stanowisk w rządzie san- 
dinistowskiej Nikaragui czterech 
księży. 


„Sprawa Ojca Boffa” była już 
przeprowadzona publicznie, ogło- 
szono w prasie zarówno zarzuty 
przeciw niemu wysuwane, jak 
i memoriał Boffa pt. „Moja 
obrona”. 

Ci, których interesują przemia- 
ny społeczne we współczesnym 
Kościele katolickim, będą mogli 
przeczytać o tym za kilka dni, w os- 
tatnim artykule z serii „„U źródeł 
teologii wyzwolenia”. 


JERZY DABROWSKI 
Fot. CAF i archiwum 


* Tak zginął m.in. biskup Oscar 


Romero w Sałwadorze, zamordo- 
wany w czasie mszy świętej, na 
stopniach ołtarza. 


Mechaniczną, po czym rzekł przytknąwszy wskazujący palec do swego 
długiego nosa: 

— Atrament nigdy nie był nam potrzebny, albowiem posiadamy 
zdolność zachowania raz na zawsze w pamięci wszelakich słów, cyfr 
i myśli. Pamięć nasza nigdy nie zawodzi, diatego też nie robimy żadnych 
notatek, nic nie zapisujemy ani nie utrwalamy, choćby to były najbar- 
dziej złożone wykresy lub formuły matematyczne. Ja, choć mam już 
dziewięćdziesiąt dziewięć lat, pamiętam z największą dokładnością 
ponad sto tysięcy liczb, których uczyłem się, gdy miałem lat dziewięć. 
Nic więc dziwnego, że nie wynaleźliśmy atramentu i nigdy go nie 
wynajdziemy. Zresztą, jak już zaznaczyłem poprzednio, nie posiadamy 
siedmiu najważniejszych barwników. Dziwię się tylko, że tak wielki 
uczony, jak pan Ambroży Kleks, nie zdobył się dotąd na dokonanie 


podobnie łatwego wynalazku. Powtarzam: dziwię się — a dziwić się 
wolno każdemu. 


Pan Kleks pominął milczeniem tę uszczypliwość, gdyż doskonale 
umiał nad sobą panować, ale zaczerwienił się po same uszy i przeraźli- 
wie nastroszył brwi. 

Tymczasem Arcymechanik, jak gdyby nigdy nic, zaproponował goś- 
ciom przechadzkę po ulicach miasta, podkreślając, że wkrótce już, ku 
jego ogromnemu żalowi, będą musieli opuścić Patentonię. Po tych 
słowach ujął pana Kleksa pod ramię i podskakując obok niego na swojej 
jedynej nodze, skierował się do wyjścia. Za nim szli Bajdoci i świta 
Arcymechanika. 

Główna ulica, zawieszona wysoko nad ruchomą jezdnią, przypomina- 


ła raczej szeroki most wybrukowany szklaną kostką. Po obu stronach 
wznosiły się wysokie stożkowe budowie, a z okien wyglądali Patentoń- 
czycy, podobni jeden do drugiego jak bliźnięta. 

Wzdłuż ulicy stały nieprzerwanym szeregiem automaty zastępujące 
sklepy, restauracje i kawiarnie. Arcymechanik demonstrował je po kolei, 

ich mechanizm w ruch przy pomocy stałowej iglicy. 

iglica Arcymechanika posiadała sto siedemdziesiąt siedem nacięć 
i pasowała do wszystkich automatów. Im kto niższe zajmował stanowi- 
sko w zespole wynalazców, tym niższej kategorii miał iglicę. Wynalazcy 
najmniej zdolni i pracowici posiadali iglicę o siedemnastu zaledwie 
nacięciach. Pozwalały one zaspokajać w automatach tylko najprostsze 


Arcymechanik demonstrował wszystkie automaty i rozdawał swym 
gościom owoce, słodycze, części garderoby, przedmioty codziennego 
użytku, drobne praktyczne wynalazki, a nawet ozdoby i klejnoty. Przy 
jednym z automatów Patentończycy zatrzymali się nieco dłużej. Każdy 
wtykał do otworu swój długi nos, był to bowiem automat przeciwkata- 
rowy, najczęściej chyba używany w tym kraju, gdyż jego mieszkańcy 
stale cierpieli na katar i kilka razy dziennie automatycznie dezynfeko- 
wali sobie nosy. 

— Kto ma duży nos, ten ma duży katar — zauważył filozoficznie 
Arcymechanik. 

Były też automaty do mierzenia temperatury, do plombowania zę- 
bów, do cerowania skarpetek do zapiatania warkóczy oraz dofjióny: 
wania mnóstwa innych niezbędnych czynności. 


Bajdoci nie ukrywali podziwu dła wynalazczości Patentończyków, ale 


w głębi duszy byli zdania, że zastąpienie sklepów przez automaty 
odbiera życiu znaczną część uroku. O iłeż piękniej wyglądały ulice 


wykonane -były według jednego _wzora, posiadały jednolity ksztalt 
i barwę, co sprawiało przygnębiające wrażenie. 

Prowadząc tak swoich gości ulicą Automatów, Arcymechanik zatrzy- 
mał się w pewnej chwili i rzekł: 

— To, co ujrzycie teraz, niewątpliwie będzie dla was przykre, ale 
trudno, prawa naszego kraju są surowe i dotyczą w równej mierze 
tubylców jak i cudzoziemców. ć 

Po tych słowach Arcymechanik dał kilka wielkich susów i zatrzymał 
się przed postacią stojącą nieruchomo w szeregu automatów, Bajdoci 
podążyli za nim. Oczom ich ukazała się postać Pietrka, który szklanym 
wzrokiem bezmyślnie patrzył przed siebie. Ręce miał skrzyżowane na 
piersiach, a nogi przymocowane do chodnika metałowymi klamrami. 

— Chłopiec ten — rzekł Arcymechanik — wbrew zakazowi podpatrzył 
jeden z najnowszych moich wynalazków i puścił w ruch jego mecha- 
nizm, ujawniając przedwcześnie tajemnicę. Został za to ukarany. Prze- 
stał być człowiekiem, a stał się automatem, automatem do lizania 
znaczków pocztowych. Mogę go wam zademonstrować. 
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SKONCZYŁBYM 
Z NIMI OD RAZU, 
ZANIM. MANI 
ZROBIĄ. JAKIŚ 
KAWAŁ 


TAM NĄ MICH 
POCZEKANIY 


FRZEGIEZ NĄ 
ZABIJĄ 


TO_ POWINNO ICH 
POWSTRZYMAC ... 


Patetenończycy wskakiwali na wyższe piętra, posiłkując się sprężyno- 
wymi podeszwami, ale poza tym kto chciał, mógł korzystać z wind oraz 
szybujących foteli, poruszających się we wszystkich kierunkach. 

Sala, do której wprowadził gości Arcymechanik, była bardzo prze- 
stronna i zupełnie pusta. Tylko kilka rzędów różnokolorowych guzików 
na srebrnej płycie wskazywało na istnienie złożonego mechanizmu. 
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istotnie, za naciśnięciem odpowiednich guzików, z podłogi, z sufitu i ze 
ścian wyłaniały się przeróżne urządzenia i sprzęty, zależnie od potrzeby. 

Przede wszystkim, za naciśnięciem guzików niebieskich, komnata 
przeobrażała się w wykwintną salę jadalną, którą zapełniły stoły zasta- 
wione potrawami i dzbanami z ananasowym winem. Na znak dany przez 
Arcymechanika rozpoczęła się uczta, trwająca przez resztę nocy aż do 
rana. Do potraw domieszane były nieznane przyprawy, których działanie 
polegało na usuwaniu znużenia, tak że Bajdoci, nie mówiąc już o panu 
Kleksie, nie czuli zmęczenia ani senności. 

Po uczcie Arcymechanik nacisnął czerwone guziki i natychmiast sala 
jadalna przeistoczyła się w pracownię mechaniczną. Wypełniały ją 
precyzyjne aparaty, instrumenty i narzędzia, przy których Arcymęechanik 
opracowywał i doskonalił swe wynalazki. 

Arcymechanik ofiarował każdemu z gości po metalowym pudełeczku, 
które było równocześnie radioaparatem, zapalniczką, latarką elektrycz: 
ną, muchołapką i maszynką do strzyżenia. Bajdoci nie mogli wyjść 
z podziwu na widok tego skomplikowanego i genialnie pomyślanego 
instrumentu. 

Natomiast pan Kleks, któremu okazywamo nieustające oznaki czci, 
otrzymał ponadto aparat do odgadywania rmyśli, skrzynkę zawierającą 
siedem sektorów Patentonii i piętnaście świidrowców, mających służyć 
jemu i jego towarzyszom do dalszej podróży. Wśród siedmiu sektorów 
Patentonii znajdował się między innymi $posób odnalezienia tego kraju 
na mapie, model pompki powiększającej, spis wynalazków Arcymecha- 
nika i jeszcze cztery, równie bezcennej wartości. 

Pan Kleks w gorących słowach podziękował za hojne dary, ale nie 









Co się wydarzyło 


15 II 1873 r. — urodził się, w Kora- 
boczyjówce Małej na Ukrainie, Fau- 
styn Czerwijowski, bibliotekarz i pe- 
dagog. Organizator powszechnego 
bibliotekarstwa. Autor wskazówek 
dla pracujących w bibliotekach oraz 
książek: „Biblioteki powszechne” 
(1919 r.), „Biblioteka Publiczna m.st. 
Warszawy” (1937 r.), „80-lecie bi- 
bliotek publicznych w Warszawie 
(1938 r.). Był organizatorem (1929) 
i pierwszym dyrektorem jednorocz- 
nej Szkoły Bibliotekarskiej oraz 
współtwórcą i pierwszym dyrekto- 
rem Biblioteki Publicznej m.st. War- 
szawy (1912-37). Zmarł (zginął) 15(?) 
IX 1944 r. w Warszawie. 


Ponadto:: 
17 II 1673 r. — zmarł Molićre (Jeań 


e.* 


nie 





dawno. 


15, 16 i 17 lutego 


Baptiste Poquelin) — komediopisarz 
francuski. 

17 II 1834 r. — odbyła się we Lwo- 
wie prapremiera „Zemsty” Aleksan- 
dra Fredry. 

17 Il 1856 r. — zmarł Heinrich Hei- 
ne, poeta niemiecki. 

16 II 1958 r. -dokonanow llklinice 
chirurgicznej we Wrocławiu pierw- 
szej w Polsce operacji na otwatym 
sercu. 





Cytat na dziś, jutro i pojutrze 
Mówią to, że kto zwodzi, ten 
bywa zwiedziony. 


Aleksander Fredro 


— CZY TY WIESZ — zwraca się Mądrala do Iksińskiego — że owady 
mają w porównaniu z człowiekiem bardzo wielką siłę? 
— No pewnie! Ugryzła mnie kiedyś taka maleńka mrówka — to aż 


podskoczyłem! 


PAN MĄDRALA chwali się przed żoną: 
— Wczoraj.poszedłem do gabinetu dyrektora, walnąłem pięścią 


w stół i zażądałem awansu... 
— | co na to dyrektor? 


— On był wczoraj w centrali w Warszawie... 
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Fot. E. Makówka 


omieszkał przy tym w delikatny sposób zauważyć, że brak wśród nich 
tak pożądanego czarnego atramentu. 


Arcymechanik zasępił się bardzo, porozumiał się z Przyboczną Radą 


Dokończenie na str. 7 





